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L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z N Y .

MIŁOŚŚ i NIEUFNOŚĆ.

N a początku wieku teraźniej­
szego ,  żył niedaleko P o r t - a u -  
P rince w kolonii W ilche lm a Vil- 
leneuve na wyspie S . D om in­
go s tary  m urzyn imieniem K on­
go H oango. Zachowawszy ży­
cie swojemu p a n u ,  zostałprzez 
niego obsypany dobrodziejstwa­
m i ,  wTolnością i cząstką g ron- 
tu .  —  T ak  dobrotliwe postępo­
wanie niezachowało W ilch e lm a  
od wściekłości dzikiego m u rzy ­
na. W  powszechnym buncie 
nieroztropnością rządu francuz- 
kiego w znieconym , Kongo na 
nieszczęśli vego pana zwrócił 
mordercze żelazo, podpali! dom 
do którego uciekła żona jego z 
trojgiem dzieci i poszedł wspić- 
t‘ae współ braci , w walce z bia^ 
ty m i.—  Kto tylko wpadł w rę­
ce m urzyna bez litości był m or­
d o w anym , nadto przymusił sta- 
frą swą gospodynię Babekan i 
córkę jej z białego urodzoną,

piętnastoletnią T o n i ,  ażeby w 
czasie nieprzytomności mężczyzn 
na rozboje wychodzących, E u ro ­
pejczyków przybyłych w dom 
jego  wszelkiemi sposobami aż 
do powrotu jego w strzym yw a­
ły. Babekan chętnie była po­
słuszną woli m u rz y n a ,  i dla 
zwodzenia przechodniów zręcz­
nie używ ała córki a ta kolorem 
tw arzy  niewzbudzająca podej­
rz en ia ,  musiała ułudzać cudzo­
ziem ców , poki n iewrócił,  i nie 
zamordował nieszczęśliwych.—  
W  roku 1 8 0 5  gdy Jenerał Des- 
salines w  5 0 , 0 0 0  m urzynów  
podstąpił pod P o r t  - au - P rince, 
wszyscy Biali w S t.  Domingo 
zamknęli się w tej twierdzy. 
W ty m  czasie dla dostarczenia 
kul i prochu , wyruszył Kongo. 
Noc była słotna gdy do drzwiczek 
jego  domu zapukano , stara Ba­
bekan zapytała się: « Kto tam?»
«odpowiedz mi pierwej: Czy 

jesteś m urzynką?> Na to B a­
b ek an ,  «Porzuć obawę. Jestem
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m ulatką ,  i z córką m ięszkam w  
tym d o m u .» —  T o  rzekłszy, 
poszła do córki. «Ubieraj się! 
Biały chce wejść do n a s . » —  
Poczóin córce , dała latarnią i’ 
posłała na dół z kluczami. —  
Szczekanie psów obudziło m a­
łego .Nauki, brata Suppi synów 
starego H oango, Nauki spostrze­
głszy człowieka w dziedzińcu, 
pobiegł zaraz zamknąć bramę. 
Przychodzień zapytał chłopca, w 
którym poznał dziecko m urzyń­
skie, do kogo należy ta posia­
dłość? « Do murzyna H o an g o .» 
odpowiedział. N a  te słowa 
chciał m u  klucz wydrzćć i u- 
eiekać, gdy Toni rzekła biorąc 
go za rękę , —  pójdź za mną.»
—  To mówiąc zwróciła latar­
nią w len sposób iż cała jasność 
padała na miłą je j twarzyczkę;
—  kto mięszka w tym domu?#
«Nikt p rzys ięgam , tylko ja  i 

moja matka. » —-«Co a m urzyn 
H o a n g o ? # —  w prawdzie lego 
potworo, ten d o m ,  ale go nić- 
inasz ,  i przynajmniej o dziesięć 
mil będzie oddalony. * P o rw a­
ła nieznajomego za obie rę c e , 
i zaprowadziła do pokoju m at­
k i . —  Któż je s te ś?— rzekła s ta ­
r a :  »Jestem oflicerem w służbie 
łraueuzkićj. Ojczyzna moja

S zw a jcarya , imie G ustaw  Ried • 
Powracam, z P o rt  Dauphin gdzie 
wszystkich białych zamordowa- 
no. Chciałbym się dostać do 
P o r t  - an - Prince nim ten osta­
tni nasz przytułek Dessalines 
ob iegn ie .» Nie jestem ja  sam 
jeden. Towarzyszy mi starzec 
z z o n ą , i pięciorkiem dzieci- 
« Mój Boże ! —  zawołała stara—' 

Gdzie teraz twoje towarzy­
stwo ? i) « W a m  —  powierzyć się 
mogę. Bryje się o milę drogi 
w gęstw in ie  , ażeby się wysta­
rali o trochę cb leb a , sam wy­
szedłem. Dzięki Bogu ! — żem 
trafił na ludzi milosieruvcb, co 
niedzielą wściekłości wszystkich 
wyspiarzy. «T a k , —  rzekła zdra­
dliwa Bahckan —  ile ta krwi 
kosztuje? Gdyby nie te w szy­
stkie sztuki któremi słabi prze­
mocy się. upierają , zapewne 
cień pokrewieństwa znajdujący 
się na twarzach naszych , nic 
uwolniłby nas od ich prześla­
dowania. » —  Któż was prześla­
d u je ? —  Murzyn Kongo ISoan- 
go. Od śmierci daw nego wła­
ściciela , który legł zjego rękt» 
poddane jesteśmy swawoli teg® 
herszta buntowników. »Nieszc*ę- 
śliwe! gdzież jes t  tevaz was* 
tyran? » «W oboz iu  JeuerałaD cs-
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Salines. Oczek u jem y go , za  dni 
dziesięć a g d yby  się w  tenczas 
d o w ie d z ia ł ,  żeśm y b ia łem u  d a ­
ły schronien ie  , nic by nas rire- 
Uwolniło od śm ierc i.*  «Nieba 
p rzy jazne  litości s lrzedz  w as 
b ę d ą , przyjm ijcie  na parę  dni 
całą mo ją f a m i l ią , za raz  m ię -  
dzy g ó ry  -w rócę , i przed ś w i­
tem  całą  familię sp row adzę .

« T o  być nić m oże. T w ó j  
po w ró t  nie byłby bezpieczny. 
P rz e d  św item  krążą w ok o ło  od ­
dz ia ły  zb ro jnych  m u r z y n ó w , 
« W i ę e  p rzy tia jm nić j poszlijmy 

n ieszczęśliw ym  n ieco  żyw nośc i ,  
a  w pro w ad zen ie  od łóżm y do 

< nocy  nas tępującej.  «D la  ojca 
m oje j córki —  który  by ł E u r o ­
pejczykiem , uczynię  zadość twej 
p rośb ie .  —  T y m  czasem T o n i  
Wróciła z p rzy g o to w an ą  wiecze­
rz ą .  C zy tego  P a n a  m in ę ła  
bo jaźń  ? C zy się p r z e k o n a ł , że 
nie m am y dla niego t ru c izn y ,  
ni p u g in a łu , i że m urzyn  H o a n -  
g o  nie jest w dom u ?» W alko o d ­
pow iedziała  z W estchnieniem , kto 
się  n a  g o rącem  s p a r z y ł , ten na 
z im ne  d m u ch a .  T u  T o n i  od ­
powiedziała  iż um yśln ie  tak ze­
szła  z la ta rn ią ,  ażeby jasność  
na  tw a rz  jej brła. « A l e — d o ­
da ła  —  Um ysł naszego gościa

tak był zaję ty  m u rz y n a m i ,  że 
dam ę z M arsy lii  lub P a ry ż a  był 
by w zią ł z a  Afrykanfcę » —  
• Kapelusz niepozwolił widzieć 

tw a rz y ,  ale te raz  razem  z tobą 
nie ba łbym  się pić z kielicha 
z a t r u t e g o .» G u s ta w  zapy ta ł je j  
wiele ma la t?  «Córka  moja ma 
lat. p ię tnaśc ie ,  u rodz iła  się w 
P a r y ż u ,  w  czasie podróży, k tó ­
rą  z P a n ią  V illeneuve do E u r o ­
py odpraw iłam . » O jcem  T oni 
je s t  boga ty  kupiec z Marsylii i- 
m ien iem  B e r t ra n d .  —  G u s ta w  
rzek ł do T o n i  b iorąc  j ą  za r ę ­
k ę ,  kiedyś przy  boku ojca m o ­
że cię spotkać los daleko św ie­
tn ie jszy . «N iepodobna  , —  z a ­
w o ła ła  B a b e k a u —  B e r t ra n d  za­
p a r ł  się m nie w  P a ry ż u  , nieza- 
poninę n igdy  k rzy w o  przysię- 
z l w a ,  k tóre  w  oczach moich 
przed  sądem  złożył. T on i przez 
tę całą ro zm o w ę  pogrążoną  by ­
ła  w  m yślach . N ag łe  po rw ała  
s i ę , i zapytała  m ój P a n ie ,  zkąd 
tu  p rz y b y w a sz ?  N a  proźbę  T o ­
ni opow iedzia ł n iek tó re  w y p a ­
dki w ybuehn ien ia  b u n tu .  • ik 
W północ rzucili  się czarn i na 
b ia ły c h ,  j a k  na ty ch m ias t  w szy ­
stkie okręta  E urope jsk ie  podpa­
l i l i ,  ażeby odjąć i nadzieję ucie­
czki. —  P rzy p o m n ien ie  tych



c h w i l , sm u tk iem  zajęło  jejjo  d u ­
szę ,  chciał sam otności p ros i ł  że­
by  m u pokazano gdz ie  spocząć  
m o z e . — M atka  zaprow adziła  go  
do przeznaczone j i z b y ;  i o d d a ­
liła się z życzeniem dobrej n o ­
cy- —  T y m czasem  T o n i  p rz y ­
niosła  w odę  go rącą  i pod ług  
p r a w  gościnności prosiła  białe­
g o  żeby nie w zg a rd z i ł  j e j  u s łu ­
g ą .  G u s ta w  spo jrza ł  n a  dzićw - 
cze. C za rn e  włosy spadały  na 
p i e r s i , łagodność  uśrnićchała się 
w  u s t a c h ,  jak ie ś  podobieństw o 
zajęło całą je g o  duszę .  W i e ­
dząc że jed en  tylko j e s t  sposób 
dow iedzen ia  się czyli kobićta 
czuć  u m ie ,  z a p y ta ł :  kom u je s t  
za rę c zo n a ?  . N i k o m u —  w p r a ­
w dz ie  m łody  m u rz y n  p rosił  o 
m o ję  r ę k ę ,  lecz m u  o d m ó w i­
ła m .  —  M oże ci się niepodobał?» 
T o n i  uśm ićchnę ła  s i ę ,  a na za ­
py tan ie  czyłiby nie wolała  b ia ­
łe g o ?  sk ry ła  za rum ien ioną  tw a rz  
na  jego  p iersiach. G u s ta w  p rz y ­
cisnął j ą  do serca. N ićm ó g ł  
ani pomyśleć ażeby w zruszen ie  
jalfie w n ić j  w id z ia ł , było tylko 
w y ra z e m  zimnćj i z łośliwćj zdra-  
^y? T ym czasem  T o n i , z apy ta ­
ł a :  «C zem u  się tak pilnie p rzy ­
p a t r u je ?  Ł z y  s tanę ły  w  oczach 
G u s ta w a .  * Z adz iw ia jące  w idzę

podobieństw o m iędzy  tobą a d a ­
w n ą  m o ją  p rzy jac ió łk ą .» . J a k a ż  
to  by ła  ta  p rz y ja c ió łk a ? .  —  «I- 
m ie jć j  M ary a  K o n g re w  —  od ­
pow iedz ia ł G u s ta w  —  byłem 
szczęśliw y pozyskałem  ob ie tn i­
cę je j  ręk i.  O k ro p n a  je j  s tra ta  
nie z a ta r ty  zos taw iła  żal w d u ­
szy m oje j.  U m a r ł a ! a p rzy  
śm ierci dopiero poznałem  całą 
jej c n o t ę .» —  N ie roz tropny  p u ­
blicznie się odezw ałem  przeciw  
s t ra sz n e m u  R ząd o w i R e w o lu ­
cy jnem u we F ra n c y i .  O s k a r ­
żono szukano  m n ie ,  a niemo- 
gąc  wynaleśc , rzucili się k rw i 
chciwi siepacze n a  dom  mojej 
k o c h a n k i ,  a gdyn iecbc ia ła  mnie 
w ydać  w skazano  j ą  na śm ierć . 
N a  tę ok ropną  w ia d o m o ść ,  bie­
g n ę  pod g i l o ty n ę . . « P oczw ary !  
O to  mnie m a c ie ! .  M ary a  na  
zapytan ie  Sędziów  : kto jes tem ? 
«N ieznam  tego cz łow ieka. .N ie­

znani tego cz ło w ie k a . ,  rzekła  : 
i w tć jż e  chwili n iespraw iedli­
w e  żelazo przeeięło pasm o na j-  
p ięknićjszego życia. J a k  zo­
s ta łem  ocalony n iew iem , w p a ­
dłem  w  mdłości dość że wieczo­
rem  za R en  p rzew ieziony  zos ta ­
łe m . .  T o  m ów iąc G u s ta w  tw arz  
zakry ł .  A  T o n i  słuchając  pićr- 
w szego  w zruszen ia ,  ścisnęła g o
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*a szyję i łzy pomięszała z jego 
łzami.......

Dokończenie nastąpi.

URYW EK 
2  PEW NEGO POEMATU PROZĄ.

E u fem ija  p rzesta ła  m ó w ić ,  a 
P a fn u c y  ani się odezw ał.  C zy ­
telnik rozum ie  że oboje m ilcze­
li , tak milczeli w praw dz ie  bo 
mieli zam knię te  u s ta ,  ale ich 
ob łąkane  oczy t łóm aczyły  aż 
Radto w y ra ź n ie ,  czego chciała  
E u fem ija  i czego chciał P a fn u ­
cy. —  T y ś  sm u tn a  E ufem ijo  
Rzekł P a fn u c y  po chwili wspól- 
Rego m ilczen ia ,  sm u tn a ś  kiedy 
tw ó j P a fn u cy  w łada  językiem  ? 
—  A c h !  kochany Pafeiu! odez­
w a ła  się nareszcie  E u fe m i ja ,  
Ju ż to  dziesiąta zbiega w io s n a ,  
Jak  je s tem  kochaną  od ciebie. 
Czas ten k r ó tk i ,  uleciał na m o ­
tylich skrzydełkach  zachw yce­
nia  i odurzającej że tak po- 
Wiem nadziei. Pafe iu  drogi! 
na jszczęśliw sza z kobiet ciebie 
nii zazd ro śc i ,  żyjąc dla ciebie, 
t‘ów nam  się l i ieb iance , bez cie- 
n ie ,  rozpaczy oddana , czemże- 
kym  b y ł a ,  jeżeli nie cierpiącą

wiecznie  istotą.' O  d rog i  P a f -  
ciu , wszak nie w ątp isz  o tern, 
żem ci nie ra z  dała p ra w d z i­
wej miłości dow ody . —  A ch 
E u fe m ijo !  n ieprzypom inaj mi u- 
b iegłych chwil naszego  szczę­
śc ia ,  raczej w rz u ć  w odm ęt za ­
pom nień sm u tn y ch  pamięć w szy­
stk ich  naszych krotolilnyeli m i­
ło s te k ,  a lbow iem  widzisz że w  
perłach  rosy  n iew innej kąpią 
się oczy m o j e , a  każda ch w i­
la ż y c ia ,  lubo jest zb io rem  na j­
p iękniejszych ozdób i słodko u- 
la la jącyeh  w o n n o ś c i ,  zaw sze  j e ­
dnak  gorzk ich  i n iepoham ow a­
nych ł e z ,  k tó re  powiek obc ią ­
żonych osuszyć nić  m o g ą ,  s ta ­
j e  się ź ró d łe m ,  z k tórego oce­
a n y  n ięzgłębione poją k o .y la .—  
E ufem ija  sta ła  j a k  sm u tn y  na­
g robek  i ani s łow a nie w y rze ­
k ła :  a lubo p rzy jem ny  uśmiech 
podobny do w schodzącego  X ię -  
ż y c a ,  na posępnej osiadał tw a ­
rz y ,  ukry ty  jednak wcieniu  nie­
w in n eg o  w stydu  om dlew ał na 
uśpionych zrzenicach rozk o ch a ­
nego P afc ia .  Lecz  w tej c h w i­
li zwróciła oczy na kw ia tek , a 
uczkn iony  listek d ro b n iu ch n ą  
r ą c z k ą ,  p rzypięła  do ró żn o b a r­
w nej Pa fnucego  kamizelki; spo j­
rza ła  potem w  N ie b o ,  i lazuro-
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we sklepienia powleka badaw ­
czym wzrokiem przyszłego lo­
su . Po  chwili zaś rzekła: p ra ­
w da Pafciu, że nie chciałbyś do­
czekał? losu twojej Eufemii, o- 
na kiedyś oddalona od cieb ie , 
ukryta  w cieniu figowego d rze ­
wa , szukai? cię będzie myślą 
niestety! i tylko myślą przebie­
gać drogie obrazy swojego pie­
szczonego P a fc io .— Ach! d ro ­
ga E u fe m ijo , u mrzeć to jes t  ty­
le co przestać kochać; lecz żyć, 
czuć i pomyśleć, źe nas kiedyś 
niezblagane rozdzielą losy, to 
je s t  c ios ,  który tylko siłą 
Herkulesa odeprzeć m o żn a , a 
ja  będę tylko słabemi ra- 
miony odbijał niefortunne u- 
derzenia lo su ; albowiem zilu- 
leka nadchodząca c h m u ra , nie 
oznajmi zbliżającćj się burzy. 
T u  jeszcze dalej chciał P afn u ­
cy czułe rozwodzić treny, lecz 
wołanie matki zniecierpliwionej 
zbyt długą nieprzytomnością E u ­
femii, doszedłszy a ż do scho­
dów , gilzie kochankowie krót­
kie bo tylko dziesięciowiosenne 
wynurzali sobie uczucia, poło- 
żyły koniec niepohamowanej ro­
mantycznej katuszy.

PR Z Y S Ł U G A  fcfiE  P R Z Y JĘ T A ,

Pewien jegomość chcąc po­
zyskać znaczny urząd przy dw o­
rze Z ygm unta  A u g u s ta ,  miał 
się z prośbą o wstawienie do 
xięeia Radziwiłła jako w i e l k i  
wpływ na osobie króla mające­
go , aby zaś sobie lego zobo­
wiązał wręczył mu skrypt, któ­
ry jak mówił szczęśłtwym t r a ­
fem w jeg o  się ręce dostał. —  
Iłyły to dowody, których jedy ­
nie brakowało Km icie , aby się 
oczyścił z czynionych m u pod­
ówczas zarzutó —  ' l i d y  ta­
kowe Radzi wił zobaczył, rzekł 
zastępując p a n a ,  który te pa­
piery sani wręczyć oskarżonemu 
powinieneś, odsyłam w tej chw i­
l i ,  memu przeciwnikowi 5 a jak 
pan o mnie i tnojern sposobie 
myślenia sądziłeś, lak i ia o 
nim sądzić powinienem; żegnam*

S Z A R A D A .

K to  się  na p ierw sze  7, dru tjin i d o stan ie  
J u z  |;o n ie  dręc/.y  stadne iąd an ie -  
T rzem a  p ierw szem i c h ło p  dz iew kę 

nazćw a
A p ierw sze  z czw arty m  p rzy k ry w a . 
W sz y s tk o  zaś w ed le  tw ie rd zen ia  
D o b re  w  pośc ie  do ju d zcu ia .
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H i s z p a n i a .  Madryt 2 6  lutego 
Dzicnik Esyanol do n o s i : Podług 
listów z L i r y i , karoliści osadzili 
Villa del Arzobispo. W ie m y  z pe­
wnością iż 4 0 0  ludzi z regimentu 
przybyło do Millares, i że w tam­
tejszych okolicach aż ku W a le n -  
cyi stoi je szcze 4 0 0 ,  k tó rzy  do 
pół brygady należą. Podług wszel­
kiego prawdo-podobieustwa cały 
teu oddział został u ra to w a n y ,  tak 
iż strata  nasza w rauuych i zabi­
tych nie przenosi 3 0 0  ludzi. Ża­
den z żołnierzy królowej nic prze­
szedł do Karodistów. Oddział Ka* 
rolistów pod dowództwem F orka -  
d e l la , k tóry pod Bunol wojska 
królowej zwyciężył składający się 
z 4 0 0 0  piechoty i 5 0 0  jazdy ,  
zabrał w U t ie l  żony urzędników 
m ia s ta , i żąda za wydanie każdej 
6 0 0 0  Irauków. Jenera luy  kom- 
incndant prowincyi W alency i Lo­
pez zgromadził 5 , 0 0 0  gwardyi 
narodowej.

W ł o c h y .  Rzym  2  m a rc a .—- 
Hiszpańska s p r a w a , która od o- 
blężenia Hilbao wcale in te resow ną 
dla nas być przestała , przybyciem 
w  tych dniach Lorda Ranelagh 
Z g łó w m e j  k w ate ry  Don I iarlosa 
zajmuje powszechnie. Utrzymują, 
iż nie tylko sw ażuym  poleceniem

do Ojca Sgo przyby ły  l e c z p  do 
w ielu  książąt włoskich mniemają 
n a w e t ,  że ma listy do Don Mi- 
guela w zyw ające  go do półwysp 
pirenejskich, Z a  żadną atoli z tych 
wieści ręczyć  nie można. Być 
może bo w iem ,  iż  Lord przybył 
jedynie w celu odw iedzenia fami­
lii która tu od niejakiego czasu 
mieszka. Co się tyczy Don Mi­
gnęła żyje on tu bardzo, spokojnie 
najwięcej na w s i ,  i  zdaje się 
lepszych czasów oczekiwać.,

( g . p . S . )

ROZMAITOŚCI.

N iedaw no  umarł w  W indsor  
w  lichej chacie s ta rz ec ,  k tó ry  od 
wielu lat prowadził najnędzniejsze 
życie. ^  P o  śmierci jego atoli z na- 
leziono w gotow iznie  9 0 , 0 0 0  fun­
tów szterliugó w. (Zip. 3 , 7 8 0 , 0 0 0 )

Pomnik na uwiecznienie pamiąt­
ki w  Bogu spoczywającego Cesa­
rza  Auslry i Franciszka Igo ma 
być z bronzu odlany, w yobrażać 
on będzie postać Monarchy tego 
w  mundurze Feldmarszałka Austryi 
w Cesarskim płaszczu ma stać na 
kolumuie także bronzow ej ,  zro-
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hienie modelu i wykonanie całego 
dzieła poleconym zostało proffes- 
sorowi rzeźbiarstwa w  Wiedniu 
Fr:  Schaller.

Ze starego rękopismu datowa­
nego z r .  1 5 5 9 ,  który był zna­
leziony w kościele dominikańskim 
w  Palmie na wyspie M aiorka, 
okazuje się, źe Napoleon Bona­
parte pochodzi zBalearskiej fami­
lii, z której członek nazwiskiem 
Hugo Bonaparte, zawiadował Kor­
syką r. 1 4 1 1 .

W  Berdyczowie wyszły w dru­
karni oo- Karmelitów ( r .  1 8 3 6 ,  
w l 2 c e  w s t r .  232 ):  Poczye Kon­
stantego Piotrowskiego. Zbiór 
ten wierszy składa się z dwóch ory­
ginalnych powieści: z pięciu również 
oryginalnych Od, kilku bajek , kil­
ku pomniejszych płodów + nako- 
niec z tłumaczeń z różnych języ ­
ków , jak o to : angiekkiego, włos­
kiego , rossyjskiego. Najlepszą 
z całego zbioru rzeczą są tłuma­

czone z Shakespcara czternaście 
sonetów i sprawiedliwość każe 
nam dodać, że kilka z nich dość 
szczęśliwie jest oddanych.

Ażeby mieć wyobrażenie , jak 
w Londynie wysoko gra ją , i jaką 
plagą dla ludzkości są tamże 
tak duże jakoteż i małe do­
my gier, dosyć nadmienić, że 
w londyńskich domach gier rocznie 
w przecięciu 3 6 0  do 3 9 0  milionó\V 
zip. przegrywanych bywa.

Użycie gazu palnego do ogrze­
wania gmachów już w Londynie 
bardzo się rozszerzyło. W yna­
lazek ten zaprowadzono nie da­
wno w kilku kościołach i różnych 
domach publicznych.

Basza Egiptu zakłada muzenin 
i wielką bibliotekę. Szeik Refah 
jest jej przełożonym mianowany. Ma­
chiny, modele, książki, mapy* 
instrumenta i t. p. w Paryżu są 
zamówione.

P ism o  to  w y ch o d zi trz y  razy  w ty d z ień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K .
*  SISODĘ i P IĄ T E K  o d ru g ie j po  p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  3 6  N rów  

w y n o s i Z ip  6  i p rz y jm u je  się  w h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S z r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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